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    Isobelle Carmody rozpoczęła pracę nad pierwszym tomem cieszących się ogromną popularnością Kronik Obernewtyn jeszcze w szkole średniej i kontynuowała pisanie na studiach oraz w czasie praktyk dziennikarskich. Dzięki Kronikom i licz­nym opowiadaniom dołączyła do grona najbardziej poczytnych pisarzy fantasy w Australii.


    Jest autorką kilku nagradzanych powieści i wielu opowia­dań dla dzieci i dorosłych. Swój czas dzieli między dom przy Great Ocean Road w Australii i podróże z mężem i córką.
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    Wstęp
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    W następstwie zagłady, zwanej później Wielką Bielą, szerzyły się śmierć i szaleństwo. Częściowo był to skutek spływającego razem z deszczem promieniowania, które potem długo utrzymywało się w atmosferze. Szczęśliwcom, którzy zamieszkiwali odległe ziemie i farmy, udało się uniknąć chemicznej destrukcji Wielkiej Bieli, widzieli jednak bielejący horyzont i zdawali sobie sprawę, że oznacza on śmierć. Bronili swojej nieskażonej ziemi i rodzin, dokonując bezlitosnej rzezi setek uciekinie­rów masowo opuszczających zatrute miasta.


    Ów czas najazdu został nazwany Erą Chaosu i zakończył się z chwi­lą, gdy ustała płynąca z miast fala uchodźców. Nieświadomi, że miasta zmieniły się w milczące cmentarzyska rozsiane na niekończących się czarnych równinach, całkowicie pozbawionych życia i jakiejkolwiek wegetacji, najbardziej wpływowi gospodarze utworzyli Radę, która miała chronić ich społeczność przed dalszymi najazdami oraz wymierzać spra­wiedliwość i służyć pomocą.


    Wraz z upływem lat na ziemie rządzone przez Radę przybywali ko­lejni osadnicy, ale nie było ich wielu i przedstawiali sobą żałosny widok: na wpół obłąkani po podróży przez zgliszcza przemierzane w instynk­townej próbie dotarcia do jednego z niewielu rejonów nieskażonych czar­ną śmiercią, która spadła na ziemię. Szybko składali Radzie przysięgę wierności, z radością dołączając do bezpiecznej społeczności. Zapano­wał pokój.


    Czas jednak pokazał, że nawet żyjąc na odludziu, nie uniknęli całkowicie skutków Wielkiej Bieli. Odsetek mutacji wśród ludzi i zwierząt był wysoki. Nie znając w pełni ich przyczyn i obawiając się w związku z tym o bezpieczeństwo populacji, Rada zadecydowała, że wszyscy ludzie i zwierzęta, którzy nie urodzili się całkiem normalni, muszą zostać spaleni. Aby bez skrupułów dokonywać tego rodzaju mordów, Rada na­dała im zrytualizowaną formę i wykorzystała jako pretekst do przypo­minania mieszkańcom, że spotkało ich wielkie szczęście, bo uniknęli zagłady, i że Era Chaosu dobiegła końca.


    Powołano do życia specjalny zakon, zwany Bractwem Pasterzy, który miał dokonywać spaleń. Bractwo wierzyło, że zagłada była karą wymie­rzoną ludziom przez boga, nazywanego powszechnie Panem. Dogmaty religijne i wymogi prawa stopniowo się połączyły i wkrótce uczciwa praca na roli była postrzegana jako jedyny słuszny sposób życia. Niszczono wszelkie przyrządy, książki i przedmioty używane w świecie, który uległ zagładzie, gdyż budziły one odrazę.


    Niektórzy nie zgadzali się z surowymi nakazami Rady, ale zdążyła ona już uformować zgrupowanie fanatycznych obrońców, nazywanych stróżołnierzami. Każdego, kto poważył się przeciwstawić zakonowi, nazywano Wichrzycielem i skazywano na śmierć przez spalenie lub — w przypadku mniej poważnych występków — uznawano za Niebezpiecz­nego i zsyłano na roboty na publicznych farmach.


    Po upływie pewnego czasu Bractwo Pasterzy poinformowało Radę, że nie wszystkie mutacje ujawniają się w chwili narodzin. Część zabu­rzeń, jak te umysłowe, uwidaczniała się później.


    Nastręczyło to pewnych trudności, bo choć Rada dostrzegła w tym możliwość uzyskania jeszcze większej władzy nad społeczeństwem — mogła teraz oskarżyć każdą niewygodną dla siebie osobę o utajoną mutację — to trudniej było skazać na rytualne spalenie kogoś, kto przez większość życia nie odbiegał od normy. Rada postanowiła ostatecznie, że z wyjątkiem najpoważniej zdeformowanych wszyscy dotknięci nowym rodzajem mutacji unikną stosu, ale zostaną wysłani na publiczne farmy do pracy przy zbiorach niebezpiecznej, radioaktywnej substancji zwanej białopalem. Osoby dotknięte mutacją niewidoczną zaraz po uro­dzeniu zaczęto nazywać Odmieńcami.


    Choć były to mroczne i przerażające czasy, kraina rozkwitała i zaczę­ła nawet ostrożnie poszerzać swoje granice, bo skutki uboczne Wielkiej Bieli wreszcie zaczęły zanikać. Powstawały nowe miasta rządzone twardą ręką Rady. Jednak jej zwierzchnictwo oznaczało tak dużą liczbę ofiar, że co roku setki dzieci traciły rodziców. Rada rozwiązała ten problem, zakładając sieć sierocińców, w których umieszczano dzieci pozbawione krewnych.


    Społeczeństwo traktowało wychowanków tych placówek z dużą dozą nieufności, bo rodzicami większości z nich byli Odmieńcy lub Wichrzy­ciele, przez co i same dzieci mogły okazać się zagrożeniem…


    


    

  


  
    Część I: Niziny
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    Rozdział 1.
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    Przed świtem wyruszyliśmy do Cichej Doliny.


    Podróż miała nam zająć cały dzień. Prowadził nas wysoki, chudy chłopak, Elii, zaopatrzony w niewielki miecz i dwa noże myśliwskie przy pasku. Przypominały dobitnie, że nasza wyprawa wiązała się z pewnym ryzykiem.


    Towarzyszył nam też młody Pasterz. To on był symbolem prawdzi­­wego zagrożenia. Na szyjach mieliśmy obroże z szarego, matowego metalu — takimi znakowano wszystkie sieroty. Miały nas chronić przed rabusiami i Cyganami, bo sygnalizowały, że jako sieroty nie mamy nic wartościowego. Zwykle sama obecność Pasterza odstraszała rabusiów, którzy obawiali się gniewu potężnego Zakonu.


    Ale ten Pasterz był młodziutki, nieledwie wyrostek ze złotawym meszkiem na policzkach. W jego oczach malowała się typowa dla kapłana żarliwość, ale jedna z powiek drgała mu nerwowo. Podejrzewałam, że pierwszy raz powierzono mu zadanie wymagające opuszczenia klasztornych murów, co budziło jego wyraźny niepokój zarówno ze względu na nas samych, jak i na wszelkie nadprzyrodzone zagrożenia, które mógłby dostrzec. Wszyscy wiedzieli, że Pasterze mają zdolność widzenia duchów Starych Czasów, snujących się jak za tych potwornych dni, gdy niebo wciąż promieniowało bielą. Zdolność ta była darem Pana, pozwalającym uniknąć zagrożenia, jakie wiązało się z pójściem w złe ślady ludzi Przedczasu.


    Rozejrzałam się, zastanawiając się, czy Pasterz coś już zauważył. Wia­­domo, że wizje zdarzały się najczęściej na skażonej ziemi, na którą do niedawna nikt nie ważył się zapuszczać. Cicha Dolina, przytulona do obrzeży Czarnych Ziem, była jednym z takich miejsc.


    Naszą ekspedycję uważano za niebezpieczną, ale konieczną. Wy­prawy po białopal były niezwykle ważne dla sierocińców, bo zapewniały im niezależność finansową. Rada zarządziła, że wyłącznie sierocińcom wolno wydobywać tę rzadką substancję, zapewne dlatego, że sieroty stanowiły najmniej ważną część społeczeństwa. Zbiór białopalu był obarczony ryzykiem, bo substancja ta występowała jedynie na obszarach bezpośrednio sąsiadujących ze skażoną ziemią. Białopal w zetknięciu z gołą skórą był toksyczny i zanim się go wykorzystało, trzeba było w specjalny sposób usunąć trujące czynniki.


    Oczyszczony białopal natomiast miał niezwykle wszechstronne zastosowanie, od nalewek nasennych po produkowane przez Pasterzy silne medykamenty.


    Nie byłam wcześniej w Cichej Dolinie. Należała ona do miejsc zbiorów sierocińca z Kinraide i pozwalała uzyskać wysokiej jakości białopal. Ale Cicha Dolina leżała niebezpiecznie blisko Czarnych Ziem wciąż skażonych truciznami Wielkiej Bieli. Szeptano nawet między sobą, że w pobliżu można się natknąć na ślady domostw z Dawnych Czasów. By­łam jednocześnie zachwycona i przerażona myślą, że może je zobaczę.


    Wyszliśmy boczną bramą w murach otaczających kompleks Kinraide. Za nią rozpoczynała się prowadząca stromo w dół ścieżka. Rzadko uży­wana, w niczym nie przypominała schludnych, zadbanych ogrodów i dróg w Kinraide. Zarastały ją płożące się na wszystkie strony pędy i gdzienieg­dzie zupełnie ją blokowały.


    Elii co jakiś czas przecinał pnącza, żeby zrobić przejście. Dziwny był z niego chłopak. Ludzie raczej od niego stronili ze względu na jego pro­fesję i bliskie powiązania z sierocińcem, choć sam nie był sierotą. Jego ojciec, a wcześniej dziadek, pełnili tę samą funkcję, ale obaj zmarli przeżarci chorobą, która wywiązała się na skutek zbyt częstego kontaktu z białopalem. Elii mieszkał na terenie Kinraide, ale trzymał się od nas z daleka.


    Podeszła do niego dziewczyna z naszej grupy.


    — Może byśmy poszli wzdłuż rozpadliny, zamiast wspinać się tym stromym grzbietem? — wydusiła zadyszana.


    Z jakiegoś powodu zaczęliśmy się wspinać stromą granią biegnącą po jednej stronie wzniesienia. Na północy dolina nikła w cienistym wąwozie.


    — Droga idzie tędy — warknął Elii, omiatając nas zimnym, wzgardliwym spojrzeniem. — I nie chcę już słyszeć żadnych jęków. Na tej wyprawie to ja jestem Panem i nie życzę sobie dalszej dyskusji.


    Pasterz zarumienił się, słysząc zakrawające na bluźnierstwo słowa, ale powściągliwość na jego twarzy wskazywała, że ostrzegano go przed grubiańskim, choć niezbędnym wyrostkiem. Niewielu było gotowych podjąć się tej pracy, bez względu na wynagrodzenie. Elii okręcił się na pięcie i żwawo poprowadził nas na grań. Z góry widać było długą drogę — za nami sierociniec i centrum miasta, przed nami zaś wysunięty da­leko na zachód, siniejący w oddali łańcuch górski. Granica nieskażonego świata. Za górami nie było już życia. Odwróciłam szybko wzrok, bo nikt do końca nie znał niebezpieczeństw czyhających na Czarnych Zie­miach. Już samo patrzenie mogło człowiekowi zaszkodzić.


    Szliśmy, a za nami podążył świt, zalewając świat bladym, szarym światłem. Ścieżka prowadziła w kierunku stawu w niedużej dolince. Powierzch­nia wody była całkowicie nieruchoma i odbijało się w niej ciemne, pochmurne niebo. Południowy kraniec zbiornika niknął w cieniu wzgórz.


    — Mam nadzieję, że nie będziemy musieli pokonywać tego wpław — odezwała się znów ta sama krnąbrna dziewczyna. Patrzyłam na jej bezczelną twarz ze śladami czerwonej farby, którą Pasterze oznaczali dzieci Wichrzycieli. Elii nic nie powiedział, ale Pasterz spojrzał na nią tak, że ja bym się przeraziła. Chociaż młody i nerwowy, Pasterz pozostaje Pasterzem, ale dziewczyna potrząsnęła tylko głową.


    Podeszliśmy do stawu od zacienionej strony i naszym oczom ukazała się biegnąca tuż przy brzegu ścieżka.


    — Ostrożnie przy wodzie! — ostrzegł nagle głośno Pasterz, przez co wszyscy aż podskoczyliśmy.


    Elii rzucił przez ramię spojrzenie pełne pogardy. Kawałek dalej wzdłuż szlaku biegł brukowany pas graniczny, gdzieniegdzie ukruszony i pozarastany zielskiem. Było to dla mnie coś tak nietypowego, że zaczęłam się zastanawiać, czy pochodzi z Przedczasu. Jeśli tak, to nie zrobiło na mnie zbyt wielkiego wrażenia. Przy granicy Pasterz nas zatrzymał.


    — Odwróćcie wzrok — zawołał nieco piskliwie. Ciekawe, czy coś zauważył. Być może pierzchały tędy niewyraźne duchy mieszkańców Starych Czasów, a za nimi szybko rozprzestrzeniała się Wielka Biel, wypełniając niebo morderczą białą poświatą.


    Ścieżka wiodła na wschód, wzdłuż naturalnego skalnego muru. Za zakrętem nagle zobaczyliśmy coś, co bez wątpienia było pozostałością po Starych Czasach. Ku niebu, niczym pień drzewa, piął się samotny, lity, szary kamień naznaczony miejscami dziwacznymi znakami — obe­lisk z zamierzchłej przeszłości.


    — Tutaj Pasterze modlili się do Pana — wyjaśnił Elii. — Wcześniej nie zdawali sobie sprawy z niebezpieczeństwa.


    Młody Pasterz zarumienił się, ale z godnością nakazał nam uklęknąć, podczas gdy sam prosił Pana, by wziął nas w swoją opiekę. Modlitwa trwała bardzo długo. Elii zaczął się niecierpliwić i głośno wzdychać. Przy nienaturalnym szarym podeście młody kapłan wykonał ostatni znak odrzucenia, a potem wstał i z zawstydzeniem otrzepał sobie habit.


    Znów odezwała się ta sama dziewczyna.


    — Czy to pochodzi z Przedczasu? — spytała. Tym razem na nią nie pa­trzyłam. Jej niefrasobliwość była niebezpieczna, dziewczyna chlapa­ła ozo­rem bez zastanowienia. Młody Pasterz zaś był tak nerwowy, że przez zachowanie jednej głupiej dziewuchy mógł donieść na nas wszystkich.


    — To znak wynaturzonej przeszłości — odezwał się w końcu Pasterz, drżąc z oburzenia. W końcu dziewczyna zorientowała się, że chyba się zagalopowała, i umilkła. Przysunęła się do mnie natomiast inna, którą trochę znałam, i szepnęła mi do ucha:


    — Sama się prosi, żeby trafić przed sąd.


    Skinęłam leciutko głową z nadzieją, że już nic więcej nie powie. Przypomniałam sobie nagle, że ma na imię Rosamunde.


    Niestety znów się nachyliła.


    — Może nie przejmuje się tym, że ją ześlą na farmę. Ponoć cała jej rodzina spłonęła za Wichrzycielstwo, a ona uniknęła stosu wyłącznie ze względu na swój wiek — dodała. Zadrżałam, ale z ulgą zobaczyłam, że Rosamunde wraca na swoje miejsce.


    W południe zatrzymaliśmy się na posiłek i Rosamunde znów się do mnie przykleiła. Przysiadła się i odpakowała swoje zawiniątko z chlebem i twarogiem. Miałam nadzieję, że nie narobi mi problemów. Nie słysza­łam, żeby coś z nią było nie tak, ale ostrożność nigdy nie zawadzi.


    — A skoro o niej mowa — odezwała się — to musi być straszne wiedzieć, że z całej twojej rodziny tylko ty jedna przeżyłaś.


    Mimowolnie spojrzałam na dziewczynę, która zamiast jeść, siedziała cała sztywna od jakiegoś wewnętrznego napięcia.


    — Podobno jej ojciec miał konszachty z Druidem Henrym.


    Udawałam, że mnie to nie interesuje, ale trudno, żeby nie ciekawiła człowieka osoba powiązana z tajemniczym zbuntowanym kapłanem.


    Rosamunde znów się nachyliła i sięgnęła po syrop.


    — Znam twojego brata — wyznała cicho. Znieruchomiałam, podejrzewając, że może wysłał ją na przeszpiegi. Nieświadoma mojej reakcji ciągnęła dalej: — Ma szczęście, że cieszy się tak dobrą opinią wśród dozorców. Krążą plotki, że Pasterz chce go zrobić swoim pomocnikiem.


    Uważałam, żeby nie dać po sobie poznać zdumienia. Nic o tym nie wiedziałam i zastanawiałam się, czy Jes wie. Nawet gdyby wiedział, zapewne uznałby, że nie ma potrzeby mi o tym mówić.


    Jes jako jedyny znał o mnie prawdę. Bałam się go, bo to, co wiedział, wystarczyłoby, żeby posłać mnie na stos. Jedyną pociechą dla mnie była myśl, że Rada zwykle potępiała wszystkich członków rodziny skażonej narodzinami Odmieńca. Jes może nie trafiłby na stos, ale raczej nie chciałby zostać zesłany dożywotnio na farmę. Póki uznawał, że lepiej zachować mój sekret w tajemnicy, byłam bezpieczna, jeśli jednak poja­wiłoby się ryzyko, że zostanę zdemaskowana, mój brat bez zastanowienia by na mnie doniósł.


    Nagle przyszło mi do głowy, że być może ukartował mój udział w wy­prawie po białopal. W sierocińcu cieszył się dużymi względami i miał pewne wpływy. Był zbyt świętoszkowaty, żeby samemu mnie zabić, choć z jego punktu widzenia to by idealnie rozwiązywało sprawę. Gdybym zmarła podczas zbiorów białopalu, mógłby się mnie z czystym sumieniem pozbyć.


    Elii nakazał nam wymarsz. Tym razem ustawiłam się tuż za nim, bo wiedziałam, że Rosamunde nie odważy się teraz rozmawiać. Obok szedł Pasterz, mamrocząc pod nosem modlitwy. Nie uszliśmy daleko, gdy z szeleszczącej gęstwiny dobiegł nas jakiś szum. Zaraz potem doszliśmy do miejsca, w którym ścieżka zakosami opuszczała się stromo na dół. Podziemny strumień, nabrzmiały po jesiennych deszczach, wybijał w tym miejscu spod ciemnej ziemi i płynął ścieżką aż do następnego zakrętu.


    — Hm — skomentował kwaśno Elii.


    Stanął przy nim zaniepokojony Pasterz.


    — Będziemy musieli znaleźć inną drogę — odezwał się. — Pan nas poprowadzi.


    Elii parsknął nieprzyjemnie.


    — Twój Panek niech nam lepiej pomoże na tej ścieżce, bo innej nie ma.


    Kapłan najpierw poczerwieniał, a potem zbladł.


    — Tego już za wiele — zawołał, ale Elii był zajęty, uwijał się właśnie przy linie, którą wyciągnął z plecaka i obwiązywał wokół drzewa. Zrzucił luźny koniec w dół zalanej ścieżki.


    Pasterz z przerażeniem obserwował jego poczynania.


    Elii pociągnął za linę, żeby sprawdzić jej wytrzymałość, a potem opuścił się zręcznie na dół. Mając znów pod stopami suchy grunt, nakazał nam pojedynczo pójść w swoje ślady.


    — Roztrzaskamy się na kawałki — oceniła złowieszczo Rosamunde.


    Pasterz spojrzał na nią z przestrachem, tymczasem jeden z chłopaków zaczął ostrożnie opuszczać się na dół. Po nim zjechało jeszcze kilka osób, a następnie przyszła kolej na Rosamunde i na mnie. Lina zrobiła się śliska i trudno ją było porządnie złapać. Miałam też problem z utrzymaniem ciężaru własnego ciała. Po pokonaniu dwóch trzecich drogi palce tak mi zdrętwiały, że nie byłam w stanie dobrze się trzymać i spadłam. Lądując, uderzyłam się mocno o skałę. Woda przemoczyła mi spodnie.


    — Wyciągnijcie ją. Woda może być skażona — warknął Elii, po czym huknął na kapłana, żeby też schodził.


    Upadek mnie oszołomił i całkowicie odebrał mi dech. Głowa bolała mnie potwornie w miejscu, w którym uderzyłam się o kamień.


    — Leci jej krew — poinformowała Eliiego Rosamunde.


    — Nie szkodzi. Oczyści ranę — mruknął nieuważnie, obserwując kapłana, który opuszczał się powoli na linie, raz po raz przyzywając na pomoc Pana. Poczułam, że oczy zachodzą mi mgłą.


    Gdy Pasterz zjechał na dół, przyklęknął przy mnie szybko i zaczął odmawiać modlitwę za zmarłych.


    — Ona żyje — uświadomiła go delikatnie Rosamunde.


    Widząc, że jestem tylko ogłuszona, kapłan zabandażował mi wprawnie skroń, co na nowo mi uświadomiło, że mimo młodego wieku był w pełni przeszkolony.


    — Idziemy — rzucił zniecierpliwiony Elii. — Choć wątpię, żeby udało nam się dotrzeć na czas.


    — Czy ta woda była skażona? — spytałam, nie zważając na słyszalne westchnienie Rosamunde. Na co mi ostrożność, jeśli miałabym umrzeć przez to, że się nie odezwę?


    Pasterz pokręcił głową, a ja zaczęłam się zastanawiać, skąd ta pewność. Wiedza Pasterzy obejmowała wiele dziedzin, niekiedy mało znanych, ale zwykle można było na niej polegać.


    Ruszyliśmy szybko, poganiani przez Eliiego. Głowa nadal mnie bo­lała, ale cieszyłam się, że tylko nabiłam sobie guza, a nie nabawiłam się poważnej infekcji. Nagle oczyma wyobraźni zobaczyłam mamę, która kładzie mi na głowę parujący kompres ziołowy. Ból minąłby mi bardzo szybko, ale zielarstwo było teraz zakazane, choć podobno istnieli wciąż tacy, którzy potajemnie uprawiali sztukę Uzdrawiania. Zderzyłam się z Eliim, bo nie zauważyłam, że się zatrzymał.


    — Za Jazowym Lasem leży Cicha Dolina — poinformował. — Jeśli dziś będzie już za późno, przenocujemy tutaj i pójdziemy tam jutro.


    — Jazowy Las? — spytał ktoś nerwowo.


    Pasterz nie był osamotniony w swoim przerażeniu na myśl o spaniu poza domem.


    — W tych okolicach niebezpiecznie jest zostawać na noc bez schronienia — odezwał się. — Spoczywają tu niespokojne duchy Przedczasu.


    Elii wzruszył ramionami i stwierdził, że po zachodzie słońca i tak nie będzie wyjścia. Wydano mu wyraźne polecenia.


    — Może twój Panek schroni nas pod swoim płaszczem — rzucił z lekkim rozbawieniem. Znał swoją wartość i nie dbał o zasady.


    Wkroczyliśmy do Jazowego Lasu i zadrżałam na myśl o spędzeniu tu nocy. Panowała w nim nienaturalna atmosfera, zauważyłam, że kilka osób rozgląda się nerwowo. Wkrótce wyszliśmy na jakąś polanę przeciętą przez środek jarem zwanym Cichą Doliną. Jar był bardzo wąski, ledwie szczelina w ziemi. U jego wylotu wykuto schody prowadzące prosto w czeluść. Światło sięgało do jaru tylko na głębokość jednego siągu, całą resztę spowijał gęsty mrok.


    Rozumiałam już pośpiech Eliiego — słońce mogło oświetlać Dolinę, tylko gdy stało w zenicie, a już prawie się w nim znalazło.


    Elii znów przypomniał, że jeśli nie chcemy spędzić nocy w Jazowym Lesie, to musimy się pośpieszyć. Wkroczyliśmy ostrożnie do jaru i zeszliśmy lękliwie po śliskich stopniach. Zanim dotarliśmy na dno, zdąży­łam przemarznąć na kość. Na dole zbiliśmy się ciasno, bojąc się ruszyć w ciemności. Po chwili słońce stanęło w zenicie i przebiło się przez wy­pełniającą jar wilgotną mgłę, rozświetlając Dolinę.


    U podstawy była ona dużo szersza i — co zaskakujące — porośnięta drzewami, choć były one skarłowaciałe, chore i prawie zupełnie pozbawione liści. Ziemię i część ścian porastał gęsty dywan białawego mchu, natomiast odsłonięte ściany jaru były popękane i zwęglone, być może na skutek ognia, który spłynął ponoć z nieba w pierwszych dniach zagłady. W powietrzu wciąż dawało się wyczuć lekki zapach spalenizny.


    Elii rozdał nam rękawice i worki na białopal, zupełnie niepotrzebnie nakazując pośpiech i ostrożność oraz ostrzegając, by nie dotykać substancji gołymi rękami. Nasunęliśmy gładkie rękawiczki, rozeszliśmy się i zabraliśmy do pracy, rozglądając się za charakterystycznymi naroślami, w których krył się białopal.


    Nasze worki nie były duże, ale ich zapełnienie i tak trwało, bo wystarczył jeden nieostrożny ruch, by substancja zamieniła się w pył. Po zakończonej pracy wstałam, żeby rozprostować obolałe plecy, i zorientowałam się, że wszyscy zniknęli mi z zasięgu wzroku. Nic nie słyszałam, choć pozostali nie mogli być daleko. Już wcześniej zauważyłam, że nazwa Doliny nie była przypadkowa — panowała tu dziwna cisza, ale teraz na nowo uderzyła mnie jej nienaturalność i absolutność. Nie słychać by­ło nawet szelestu wiatru. Człowiek miał tu wrażenie dziwnej martwoty.


    — Skończyłaś? — spytała Rosamunde i zaraz przeprosiła, bo z przestrachu aż podskoczyłam. — W takim miejscu nawet stróżołnierz na­jadłby się strachu. Zauważyłaś, jak tu cicho? Jakby Dolina pochłaniała każde nasze słowo.


    Pokiwałam głową, myśląc przy tym, że wszystkie miejsca, w których zbierano białopal, miały w sobie coś dziwnego.


    Zawróciłyśmy w stronę schodów, przy których zgromadziła się już część grupy, ale po drodze dobiegły nas skądś czyjeś głosy.


    — Do czego to w ogóle służy? — spytał jeden z nich.


    — Do wyrobu lekarstw, tak przynajmniej twierdzą — z lekkim prze­kąsem odpowiedział drugi głos. Należał do wyszczekanej dziewczyny oznaczonej przez Pasterzy na czerwono. — Ale podobno kapłani używa­ją tego także do produkcji trucizny, za pomocą której torturują później więźniów i zmuszają do zeznań — dodała ciszej.


    Rosamunde rzuciła mi przerażone spojrzenie, ale nic nie powiedzia­łyśmy. Nie byłam donosicielką, Rosamunde raczej też nie. Ale tamta dziewczyna aż się prosiła o kłopoty i mogła pociągnąć za sobą każdego, kto będzie tak głupi, aby nie dostrzec zagrożenia. Lepiej zapomnieć o tym, co przypadkiem usłyszałyśmy.


    Zostawiłam Rosamunde z innymi i poszłam obejrzeć szczelinę, którą zauważyłam wcześniej. Wielka Biel rozorała ziemię, w której powstało wiele tego rodzaju rozpadlin i jam prowadzących daleko w głąb ziemi. Pochyliłam się i zajrzałam do środka, z ciemnych czeluści zionął na mnie lodowaty powiew.


    Odruchowo podniosłam z ziemi kamień i wrzuciłam go do środka. Naliczyłam sporo uderzeń serca, zanim dobiegło mnie niewyraźne stuknięcie, które poniosło się echem po całej Dolinie.


    — Co to było? — wykrzyknął Pasterz, który pakował właśnie worki z białopalem.


    Elii podszedł do mnie szybkim krokiem.


    — Ty kretynko! To niebezpieczne miejsce, a nie ogródek w Kinraide. Następnym razem zrób mi przyjemność i sama rzuć się do środka! — Stałam, wbijając wzrok w ziemię, a serce waliło mi jak oszalałe. Po raz drugi zwróciłam dziś na siebie uwagę, to zaczynało być ryzykowne. Nagle z głębi ziemi wydobył się niewyraźny pomruk.


    — Co to było? — krzyknął znów Pasterz, przysuwając się bliżej schodów.


    — Nie wiem — odparł Elii, marszcząc brwi. — Pewnie nic takiego, ale nie podoba mi się to. Czarne Ziemie nie są daleko. Idziemy, słońce już znika. — Pasterz szedł ostatni i co chwila obracał się lękliwie za siebie, jakby się bał, że coś go zaraz capnie.


    Gdy zostawiliśmy za sobą przytłaczającą atmosferę Doliny, wszyscy odetchnęli z ulgą. Na szczęście udało nam się zebrać wystarczająco dużo białopalu i odpowiednio wcześnie wyruszyć w drogę powrotną, dzięki czemu wczesnym wieczorem byliśmy w Kinraide.


    Zaskoczyło mnie to, że w grupie, która wyszła nam na powitanie, był Jes. Miał na ramieniu cynową bransoletę oznaczającą pomocnika Pasterza.

  


  
    Rozdział 2.
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    — Elspeth?


    To był Jes. Modliłam się, żeby sobie poszedł. Zapukał jeszcze raz, a potem wsunął głowę w drzwi.


    — Jak się czujesz? — spytał z nutą dezaprobaty w głosie. Wściekłość wzięła we mnie górę nad ostrożnością.


    — Na litość Pańską, Jes, przecież nie oskarżą mnie z powodu bólu głowy! Jeśli twoim zdaniem to coś podejrzanego, sam na mnie donieś — odparowałam, patrząc wymownie na opaskę na jego ramieniu.


    Jes zbladł i zamknął za sobą drzwi.


    — Ciszej. Na zewnątrz są ludzie.


    Zagryzłam wargi i spróbowałam się uspokoić.


    — Czego właściwie chcesz? — spytałam zimno. Wiedziałam, że zachowuję się głupio, ale mało mnie to obchodziło. Tylko na nim mogłam się wyładować. Tyle że to — jak sobie właśnie uświadomiłam, patrząc na jego napiętą twarz — było coraz bardziej ryzykowne.


    — Może tobie nie zależy, czy trafisz na stos, czy nie, ale ja wolałbym tego uniknąć. Kpij sobie, ale nic się dotąd nie wydarzyło właśnie dlatego, że zachowywaliśmy ostrożność. Ale nie dzięki tobie — dodał, przypo­minając mi dobitnie, że znaleźliśmy się w obecnym położeniu z mojej winy. — Ból głowy to niby nic, ale dobrze wiesz, że drobiazgi potrafią tu urosnąć do niewyobrażalnych rozmiarów. Od zwykłej pogłoski do sądu w Sutrium jest bardzo krótka droga.


    — Zostałeś mianowany na pomocnika — stwierdziłam bezbarwnym głosem, a Jes poczerwieniał. Duma na jego twarzy mieszała się z zawsty­dzeniem. — Jak mogłeś? — spytałam ponuro.


    Mój brat zacisnął zęby.


    — Nie zepsujesz mi tego — odrzekł w końcu. — Jesteś moją siostrą. Nie wydając cię, popełniam grzech.


    — Nie odważyłbyś się tego zrobić — odparłam. — Zrujnowałbyś sobie życie, gdyby się wydało, że twoja siostra jest Odmieńcem. Nie udawaj, że ci na mnie zależy.


    Na jego twarzy pojawił się dziwny grymas i nabrałam nagle pewności, że trafiłam w sedno. Po jego wyjściu znów się położyłam, czując w głowie tępe pulsowanie, częściowo ze stresu.


    Bałam się Jesa, choć pewnie moja zuchwałość na to nie wskazywała. Kiedyś byliśmy sobie bliscy. Może nie jako dzieci, bo on był posłusznym synem, a ja raczej łazęgą, co tylko moja najukochańsza mama mogła przyjmować ze zrozumieniem, ale gdy po procesie i egzekucji rodziców trafiliśmy do sierocińca, trzymaliśmy się razem. Jes poprzysiągł zemstę na Radzie i Bractwie Pasterzy za zło, którego się dopuściły. Otarł mi łzy z oczu i obiecał, że nie pozwoli zrobić mi krzywdy.


    Nie zdawał sobie wówczas sprawy, co będzie się z tym wiązało. Żad­ne z nas nie wiedziało wtedy, że byłam nie tylko córką Wichrzycieli. W zamierzchłych czasach dzieciństwa w Rangorn nie mogliśmy wiedzieć, co zdarzy się później. Traktowaliśmy nasze sekrety jak zabawę. Dopiero później zaczęliśmy coraz wyraźniej zdawać sobie sprawę z zagrożenia. Odkrycie prawdy na mój temat sprawiło, że stałam się jeszcze większym odludkiem, Jes natomiast zrobił się obsesyjnie wręcz ostrożny. W tamtym okresie zależało mu tylko na tym, aby uzyskać świadectwo normal­ności i opuścić sierociniec, potem zaś wystąpić o pozwolenie zabrania mnie ze sobą. Ale z jakiegoś powodu oddaliliśmy się od siebie do tego stopnia, że łącząca nas więź mocno się nadwątliła. Wiedziałam, że Jes zafascynował się Bractwem Pasterzy i jego ideologią. Ale ponieważ jako sierota nie mógł wstąpić do klasztoru, niespecjalnie zaprzątałam sobie tym głowę. Nie rozumiałam jednak, skąd brało się jego zainteresowanie.


    Fakt, że został mianowany pomocnikiem, jeszcze bardziej nas ze so­bą poróżnił, bo ja nadal obwiniałam Pasterzy i Radę za śmierć naszych rodziców.


    Niedawno doszło między nami do gwałtownej kłótni, bo Jes zaczął mi tłumaczyć, dlaczego Pasterze spalili rodziców. Nazwałam go zdrajcą i fanatykiem, on nazwał mnie Odmieńcem. To, że w ogóle użył takiego słowa, dowodziło, jak bardzo się zmienił.


    Zawarliśmy wątły rozejm, który udało nam się od tego czasu utrzy­mać. Jes nie zdradził mojej tajemnicy, ja natomiast starałam się ograniczyć nasze kontakty do minimum. Ostatnio zauważyłam, że mi się przygląda tak radosnym i dziwnym wzrokiem, że aż się przeraziłam. Jego spojrzenie mogło być zupełnie niewinne, ale instynkt nakazywał mi ostrożność.


    Wszyscy byli przekonani, że głowa boli mnie na skutek upadku w drodze do Cichej Doliny. Moje nocne krzyki przywołały dozorców. Opowiedziałam im o upadku, bo nie chciałam wzbudzać podejrzeń, a oni przydzielili mi lżejsze obowiązki i podali gorzkie proszki sporzą­dzone przez Pasterza.


    Początkowo powtarzałam sobie, że migreny są po prostu reakcją na zmianę pogody. Wiatry wiejące z Czarnych Ziem rzeczywiście wywoły­wały czasem gorączkę i wysypkę. Ale w głębi ducha wiedziałam, że ból głowy nie ma nic wspólnego ani z uderzeniem o skałę, ani z pogodą.


    Pokręciłam głową i postanowiłam przejść się po ogrodzie. Może Maruman już wrócił. Brakowało mi jego burkliwego towarzystwa.


    Wymknęłam się bocznymi drzwiami. Słońce właśnie zachodziło. Jes nazwał mnie Odmieńcem i zgodnie z definicją Rady taka była prawda. Ale nie czułam się potworem. Dokonałam dziwnego mentalnego przeskoku i przypomniałam sobie swoją pierwszą wizytę w wielkim Sutrium, dokąd pojechałam z ojcem. Wydawało mi się wtedy, że przejechaliśmy taki szmat drogi tylko po to, aby zjawić się na wspaniałym sutriumskim jarmarku księżycowym. Chyba każdy, kto był w stanie chodzić, kuśtykać czy jeździć, wyruszył do największego miasta w krainie z sianem, wełną, haftowanymi tkaninami, miodem, perfumami i setkami innych towarów. Ludzie przybywali z Saithwold, Sawlney, Port Oran, Morganny czy nawet Aborium i Murmroth.


    Nie wiedziałam wtedy jeszcze, że w Sutrium znajduje się główna siedziba sądu. Dowiedziałam się tego dopiero podczas drugiej, mniej przy­jemnej wizyty. Tym razem nie było żadnego jarmarku. Trwała zima, w mieście panowały szaruga i ziąb. Ulicami nie przetaczały się wesołe tłumy; przechodnie rzucali nam tylko ukradkowe spojrzenia, gdy mijaliśmy ich w otwartym powozie. Czerwona farba szczypała nas w twarze. Nie wiedzieliśmy wtedy, że Druid Henry niedawno zniknął, uciekając przed gniewem Rady, i że całe społeczeństwo obawiało się następstw tego wydarzenia, wielu bowiem znało buntownika i otwarcie go popierało. Jednak już nawet wtedy umiałam dostrzec nienawiść i strach na twarzach oglądających się za nami ludzi. Po raz pierwszy przeraziła mnie wtedy moja inność i uczucie to już nigdy mnie nie opuściło.


    Wzdrygnęłam się i odsunęłam od siebie przykre wspomnienia. Mia­łam nadzieję, że więcej nie spotkam się z takimi spojrzeniami.


    Zbliżał się czas Zmiany. Z westchnieniem pomyślałam, że i dla mnie, i dla Jesa byłoby lepiej, gdybyśmy tym razem trafili do różnych sierocińców. Pasterz wyjaśnił nam, że zwyczaj regularnego przenoszenia sierot z jednego domu do drugiego miał zapobiec nawiązywaniu przy­jaźni, które siłą rzeczy musiały się skończyć wraz z opuszczeniem sierocińca; było jednak powszechnie wiadomo, że Zmiana miała nie dopuścić do konszachtów między dziećmi Wichrzycieli, bo to mogło dopro­wadzić do poważniejszych kłopotów. Ale Zmiana miała jeszcze jeden skutek, widoczny dopiero w chwili jej nadejścia. Nikt nie wiedział, gdzie trafi ani komu będzie mógł zaufać w nowym sierocińcu.


    Jeszcze przed przenosinami nauczyliśmy się przygotowywać do nich psychicznie, izolując się i szykując na samotność, która czekała nas do czasu, póki nie oswoimy się z nowym domem i nie dowiemy się, komu można ufać, a kto jest donosicielem. Dawni przyjaciele zaczynali podchodzić do siebie z dystansem, a nawet z lekką podejrzliwością.


    Podniosłam głowę. Ściemniało się, niedługo trzeba było wracać. Na szczęście nikomu nie przeszkadzało, że włóczę się po ogrodzie nawet w bardzo zimne dni, zawsze jednak wracałam przed zapadnięciem nocy — zmrok należał do duchów Przedczasu. Oparłam się o pomnik założyciela Kinraide. Było to moje ulubione miejsce, zasłaniał mnie duży wawrzyn i nie było mnie widać z okien.


    Księżyc wzeszedł wcześnie i zalśnił jasno na tle szybko ciemniejącego nieba. Zmarszczyłam brwi i ogarnęła mnie dziwna słabość. Na czoło wystąpił mi lepki pot i poczułam się tak, jakbym miała zaraz zemdleć. Ból głowy sprawił, że zatoczyłam się i upadłam na kolana.


    Próbowałam powstrzymać nadejście wizji, ale się nie dało. Spojrza­łam na księżyc, który przypominał teraz przewiercające mnie spojrzeniem żółte oko. Wiedziałam, że ono mnie szuka, i poczułam narastający w gardle krzyk.


    Nagle na niebie znów zaświecił zwykły blady księżyc. Wstrząsnął mną silny dreszcz i podniosłam się na nogi. Nie chciałam się zastana­wiać ani nad tą, ani nad żadną wcześniejszą wizją. Jes powiedział mi dawno temu, gdy potrafiliśmy jeszcze ze sobą rozmawiać o takich rzeczach, że tylko Pasterzom wolno mieć wizje.


    — Niech ci się nie roi, że je masz — napomniał.


    Ale ja nic sobie nie roiłam, ani wtedy, ani teraz. Zawróciłam na nie­pewnych nogach do domu. Moje przeczucia były ostrzeżeniem. Odkąd sięgałam pamięcią, miewałam takie wizje. I choć nigdy nie starałam się ich zrozumieć, kilka dni później nastąpiło to samoistnie.


    

  


  
    Rozdział 3.
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    Potwierdził je ostatecznie Maruman.


    To był zimny rok pomimo parnych dni, które przychodziły wraz z wiatrem z Czarnych Ziem. Najczęściej, nawet wiosną, na północ i na południe, przez morza aż do legendarnych biegunów rozciągało się blade, zmrożone niebo.


    Niekiedy siadałam gdzieś późnym popołudniem i wyobrażałam sobie, że wszystkie kolory rozmywają się i zupełnie przestają istnieć, jakby niebo znów spowiła Wielka Biel, a jej zabójcze promieniowanie wypłukało naturalny błękit. Ale w przeciwieństwie do tych przerażających czasów, gdy noc na długi czas zupełnie zniknęła, ja wyobrażałam sobie, że okolicę zetnie wieczny mróz i zamieni w biały, zimowy krajobraz. Morzem popłyną olbrzymie lodowe wieże z opowieści mamy.


    — Opowieści! — parsknął Maruman, podchodząc bliżej. Musiał pod­słuchać moją ostatnią myśl. Uśmiechnęłam się do niego, gdy przysiadł obok mnie pod posągiem założyciela. Podrapałam go po brzuszku, a on przewrócił się na grzbiet i przeciągnął z widomym zadowoleniem.


    Kot nie był ani ładny, ani zadbany. Jego łeb nosił ślady bójek, ucho było naderwane, a oczy miały intensywny, złocistożółty odcień. Maru­man powiedział mi kiedyś, że walczył z wiejskim psem o kość i że kun­del oszukał, bo ugryzł go w głowę.


    — Tym karmionym breją pupilkom funaga nie można ufać — stwier­dził z pogardą. Słowem funaga określał w myślach ludzi. — Ale dzikim też bym nie ufał. Jednym kłapnięciem przegryzłyby mnie na pół.


    Maruman cechował się dramatyczną i wybujałą wyobraźnią. Może należało zrzucić to na karb starych, wojennych ran. Jego wizje chyba bar­dzo go martwiły, choć nigdy się do tego nie przyznawał. Czasem myśli zaczynały mu się mącić. W takich okresach miewał bardzo obrazowe sny. Wkrótce po tym, jak zaczęliśmy się ze sobą porozumiewać, miał jeden ze swoich ataków, po którym powiedział mi, że któregoś dnia góry upomną się o mnie. Roześmiałam się wtedy, bo zabrzmiało to bardzo dziwnie.


    Innym razem przyznał, że ptak Guanette powiedział mu, że jego los jest związany z moim. Ptak Guanette stanowił dość niejasny symbol, który prawdopodobnie pojawił się po zagładzie i oznaczał mądrość bliską wyroczni czy też z góry ustalony porządek rzeczy, co już samo w sobie odzwierciedlało archaiczne koncepcje rodem ze Starych Czasów. Najdziwniejsze było to, że nikt nie wiedział, kiedy zrodziły się legendy o pta­ku Guanette, a interpretacja i znaczenie tych opowieści należały do ulu­bionych tematów zgłębianych przez uczonych. Taki ptak rzeczywiście istniał, ale podobno był bliski wymarcia czy może nawet już wymarł. Maruman dość często przypisywał swoją wiedzę i idee bezpośredniej łączności z mitycznym ptakiem mądrości.


    Nie zawsze łatwo było zrozumieć tego kocura. Darzył ptaki dużym szacunkiem, co wydawało się dziwne, bo przecież był ich naturalnym wrogiem. Zwykle nie zwracałam uwagi na jego przepowiednie, choć czasem brzmiały sensownie.


    Zazwyczaj Maruman był cyniczny, wyniosły i bezczelny. Na każdy te­mat miał własne zdanie. I uwielbiał się nim dzielić. Niekiedy mówił rzeczy, które kazały mi powątpiewać w zasadność nauk Pasterzy.


    Maruman, co lubił podkreślać, był panem samego siebie. Był nie ty­le dziki, ile wyzwolony. Zauważył kiedyś, że mieszkanie z człowiekiem jest niewątpliwie bardzo przyjemne, ale on mimo wszystko woli żyć po swojemu. Mówił, że właściciel odbiera zwierzęciu charakter. W duchu przyznałam mu rację.


    Z niejakim cynizmem pomyślałam, że Maruman przywiązał się do mnie częściowo dlatego, że go karmię. Ale darzyłam go czułością. Z po­zoru nie było za co kochać tego nieprzyjemnego w obejściu, niezrów­noważonego kota z na wpół obgryzionym uchem. A jednak była w nim pewna dzika swoboda i radość, których mogłam mu tylko zazdrościć. Sama nie wiedziałam, co to wolność.


    Gdyby Maruman urodził się człowiekiem, byłby pewnie Cyganem, lubił wędrowne trupy. Mówił, że ludzie karmili go tam resztkami, śpie­wali wesołe piosenki i śmiali się dużo więcej niż inni funaga. Byli potomkami ludzi, którzy w początkowych latach postanowili uniezależnić się od Rady. Obecnie tolerowano ich, choć nie wzbudzali ani sympatii, ani zaufania.


    Więź łącząca mnie z Marumanem zrodziła się przypadkowo, a bez niego być może nigdy nie odkryłabym w pełni swoich zdolności telepatycznych. Maruman twierdził, że to było przeznaczenie, ale nie bardzo w to wierzyłam.
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